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NASZE TRADYCJE – NASZE SYMBOLE

Wakacyjne ciekawostki

Drodzy Czytelnicy „Małego Polonusa”!
Jestem cały wakacyjny – od stóp do 

głów. Kolejne dni czerwca i lipca poświęcam 
w tym celu, aby pomóc mojemu współbratu 
w kapłaństwie, również misjonarzowi – 
księdzu Bogdanowi. Przyjechałem do niego 
jeszcze zanim rozpoczęły się wakacje. Wiecie 
dlaczego? Bo uwielbiam słuchać porannego 
i wieczornego śpiewu ptaków. Stary ponie-
miecki dom, który po wojnie został plebanią 
w Witoszynie, położony jest na skraju wioski, 
dosłownie tuż przy ścianie lasu, między 
łąkami, nad małym strumykiem, ukryty w za-
roślach. Tereny te są cząstką Puszczy Ża-
gańskiej. 

Od 12 czerwca żyję razem z leśnymi 
ptakami. Budzą mnie tuż o świcie. Kiedyś 
zbudziła mnie kukułka. Spojrzałem na 
zegarek – było siedemnaście minut po godzinie 
trzeciej. Z dzieciństwa zapamiętałem, że gdy 
usłyszę „śpiew” kukułki, to powinienem mieć 
przy sobie drobne monety i nimi potrząsnąć. 
W jakim celu? Aby być bogatym! To takie 
niewinne pomysłowe wierzenia. Oczywiście 
nie szukałem monet, bo nie w głowie mi było, 
aby nimi trząść, ale... no właśnie – ale liczyłem 
ile razy ów ptak zakuka. Kukułka kuka, a ja 
liczę... Po chwili dałem sobie spokój z li-
czeniem. Zapewne wiecie, dlaczego liczymy 
kukanie kukułki. Otóż jest to kolejna zabawa 
– ile razy zakuka, tyle lat będziemy żyli. No i wy-
szło na to, że będę żył jeszcze wiele lat. Czwar-
ta godzina nad ranem, tuż przed wschodem 
słońca, a ja trudzę się liczeniem!  Zamknąłem 
oczy i zbudziłem się o godzinie szóstej. Tych 
kukułek jest w lesie sporo, więc kukanie trwa 
od świtu aż do zmroku.

Wielokrotnie budził mnie żurawi klan-
gor. Już kiedyś o tych ptakach wam pisałem. 
One charakterystycznie „krzyczą”. Ich długie 
szyje sprawiają, że ten ich „śpiew” jest tak 
głośny, że umarłego by zbudził.

Coś niesamowitego przeżywałem kilka 
razy nocą. Otóż na poddaszu owej starej ple-
banii zadomowiły się... kuny. Są to bardzo 
sympatyczne futerkowe zwierzątka podobne 
do łasiczek. To, że mieszkają one w takim 
miejscu, wcale mi nie przeszkadza, ale to, że 
w nocy potrafią „kłócić się” ze sobą, to już jest 
za wiele. Wielokrotnie budziły mnie ich piski, 
wrzaski, a czasami jakby płacz. Wtedy 
wstawałem i uderzając w ścianę podniesio-
nym głosem upominałem owe kuny: – Proszę 
się uciszyć! Obowiązuje cisza nocna! Ja mam 
prawo do wypoczynku! 

Wcale mnie nie słuchały. Słyszałem 
tylko ich szybkie bieganie – jakby w ścianach 
plebanii były korytarze. No tak – myślałem 
sobie – przecież te zwierzątka polują przede 
wszystkim nocą, a w dzień śpią. Ja zaś, gdy 
zachowuję się głośno za dnia, to je budzę. 
Kiedyś zbudziły mnie koty, ale je pogoniłem. 
Ech... jakoś trzeba nauczyć się wspólnie żyć.
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Proszę sobie wyobrazić, że pod samą 

plebanię, od mniej więcej półtora roku, dość 
często przychodzi wieczorem bardzo elegan-
cko ubrany gość – szop pracz! Pytałem go skąd 
się wziął w owych borach. Nie odpowiedział mi 
na to pytanie. Zgrabnie się podkrada i wyjada 
wszystko, co mu smakuje. Ksiądz Bogdan 
miał zasadzone piękne bratki – a ten „kolega” 
spałaszował je ze smakiem. Rosły maleńkie 
koktajlowe pomidory – rano patrzymy, a ich 
już nie ma. Chcieliśmy złapać szopa pracza 
i trzymać go w szopie – nie da rady! Zbyt inte-
ligentny, aby dać się podejść.

No i tak sobie mieszkam na tej wito-
szyńskiej plebanii. Pogryzyły mnie komary, 
meszki i inne owady, których nazw nie znam. 
No trudno, takie jest życie na skraju puszczy. 

Na szczęście mój organizm już umie się bronić 
i wszelkie ukąszenia owadów zgrabnie się 
goją.

Ach, byłbym zapomniał! W porze kwit-
nienia lip nazrywałem sporo tych kwiatów. Na-
uczyłem się tak je zrywać, żeby nie przeszka-
dzać pszczołom w zbieraniu pyłku na miód. 
Wokół mnie latały także osy, trzmiele i inne 
skrzydlate żyjątka – nic mnie nie użądliło. 
Kwiaty lipy wysuszyłem. Pachnie. Zapraszam 
was na lipową herbatkę w okresie jesienno-
zimowym.

Oddychający głęboko czystym powie-
trzem, zasłuchany w śpiew ptaków  

Wasz ksiądz Andriula
– lazarysta z Krakowa

CZY WIECIE, ŻE W POLSCE…

Rok Władysława Reymonta

Powieść, za którą do-
stał literacką Nagrodę Nobla 
przetłumaczono na 29 języ-
ków, trzy razy trafiała też na 
ekrany kinowe. Władysław 
Reymont, bo o nim mowa, 
zmarł 100 lat temu. Z tej oka-
zji za sprawą Senatu Rzeczy-
pospolitej Polskiej znalazł się 
w gronie patronów 2025 
roku.

Laureat Nagrody Nobla 
w dziedzinie literatury w roku 
1924 za powieść „Chłopi”, 
urodził się 158 lat temu we 
wsi Kobiele Wielkie koło 
Radomska. Reymont urodził 
się jako jedno z siedmiogra 
dzieci wiejskiego organisty 
jako Stanisław Władysław 
Rejment. Zmienił jednak 
nazwisko, ponieważ słowo 

„rejmentować" w staropolskiej gwarze ozna-
czało przeklinanie. Rodzice chcieli, aby tak jak 
jego ojciec, został organistą. Władysław jednak 
nie za bardzo chciał się uczyć w szkole, często 
zmieniał zawody, miejsca zamieszkania, dużo 

podróżował po Polsce i Eu-
ropie. Skończył jednak War-
szawską Szkołę Niedzielno-
Rzemieślniczą. W latach 
1880-1884 uczył się zawodu 
krawieckiego w Warszawie, 
po czym został czeladnikiem. 
Z kolei przez cztery lata – 
1884-1888 – był aktorem 
w wędrownych grupach tea-
tralnych, a następnie w la-
tach 1888-1893, dzięki pro-
tekcji ojca znalazł zatrudnie-
nie jako niskiej rangi pra-
cownik Kolei Warszawsko-
Wiedeńskiej. W 1899 roku 
wskutek poważnego wypad-
ku kolejowego złamał kilka-
naście żeber, za co otrzymał 
odszkodowanie, co pozwoliło 
mu na niezależność finanso-
wą. 

Władysław Reymont
– portret Leona Wyczółkowskiego

Źródło: domena publiczna



25. Festiwal Poezji 
Marii Konopnickiej

Tegoroczny Festiwal Poezji Marii Ko-
nopnickiej był wyjątkowy, bo już dwudziesty 
piąty. Dla tych, którzy o tym nie wiedzą przy-
pomnę, że jest to konkurs recytatorski dla 
dzieci i młodzieży, organizowany corocznie 
wiosną przez Związek Polaków w Rumunii. 
Pierwszy odbył się 10 czerwca 2000 roku pod 
hasłem „Patataj, patataj, pojedziemy w cudny 
kraj”. Wystąpiło wtedy 51 recytatorów 
w dwóch kategoriach wiekowych. Z roku na 
rok zwiększała się i liczba uczestników i ka-
tegorii. W 2005 roku na scenie po raz pierwszy 
pojawiły się przedszkolaki. Wiele edycji miało 
swoje hasła przewodnie, najczęściej zaczerp-
nięte z twórczości Marii Konopnickiej. To-
warzyszyły im konkursy plastyczne (np. „Moje 
spotkanie z Polską” w 2003 roku czy „Mój dom 
– świat mój najbliższy” w 2006 roku), literackie 
(„List do Europy” w 2004 roku z okazji 

wstąpienia Polski do Unii Europejskiej) czy też 
konkurs wiedzy o Polsce („Wiem wszystko 
o Polsce” w 2010 roku) albo zakończenie cało-
rocznej akcji profilaktyki dentystycznej 
w 2007 roku. Edycja w 2012 roku poświęcona 
była Januszowi Korczakowi, w 2016 – Hen-
rykowi Sienkiewiczowi, podczas festiwalu 
w 2018 wspólnie świętowaliśmy Dzień Matki, 
a w roku 2019 wspominaliśmy festiwale 
z ostatnich dwudziestu lat.

Festiwalu nie wymyśliliśmy sami. Do 
jego przeprowadzenia w Rumunii zachęcili 
nas organizatorzy Światowego Festiwalu Po-
ezji Marii Konopnickiej, który od 1996 r. od-
bywał się w Polsce – w miejscowości Przed-
borze. I przez kilka pierwszych lat zwycięzcy 
naszych eliminacji wyjeżdżali na festiwal do 
Polski. „Duszą” festiwalu był pan Władysław 
Obarzanek – to dzięki jego nieustannym 
zachętom z okazjonalnego festiwal w Rumunii 
stał się wydarzeniem cyklicznym. Niestety pan 
Władysław odszedł w tym roku na zawsze. 

Początkowo festiwal odbywał się w Su-
czawie, jednak od wielu już lat ma swoje stałe 
miejsce w Domu Polskim w Nowym Sołońcu. 
W tym roku na jego scenie 14 czerwca wy-

CO WIDZIAŁEM – OPISAŁEM

Karierę literacką rozpoczął przed ukoń-
czeniem 30 roku życia. Pisał nowele, a także 
relacje reporterskie, na przykład z pielgrzymki 
rolników z Warszawy na Jasną Górę w Czę-
stochowie, w której sam brał udział. Jednak 
jego największymi literackimi dziełami okazały 
się powieści: „Komediantka”, „Fermenty”, „Zie-
mia obiecana” i „Chłopi”. Ta ostatnia książka 
początkowo drukowana była w odcinkach 
w „Tygodniku Ilustrowanym”. Pierwsza część 
opublikowana została 120 lat temu, 18 stycz-
nia 1902, a ostatnia 26 stycznia 1908 roku. 
Z kolei I i II tom powieści ukazały się w 1904, 
III tom – w 1906, tom IV natomiast w 1909 
roku. Za ten realistyczny opis życia chłopstwa, 
13 listopada 1924 roku Akademia Szwedzka 
przyznała Władysławowi Reymontowi lite-
racką Nagrodę Nobla. Ze względu na chorobę 
i rekonwalescencję po zapaleniu płuc nie mógł 
odebrać nagrody osobiście podczas uroczy-

stości w Sztokholmie. Na ceremonii Reymonta 
reprezentował polski dyplomata. Pisarz zmarł 
5 grudnia 1925 r. w Warszawie w wieku 58 
lat. Pochowany jest na cmentarzu na Starych 
Powązkach. Na dnie grobu wysypano ziemię 
z jego rodzinnej wsi. Jego serce natomiast 
wmurowano w filar kościoła św. Krzyża w War-
szawie. 

W historii literatury polskiej i światowej 
zapisał się głównie jako autor „Ziemi obie-
canej” i „Chłopów”. Na język rumuński prze-
łożono całkiem sporo dzieł Władysława 
Reymonta: jego pierwsze powieści, które 
odniosły sukces – „Comedianta” i „Frămân-
tări”, najważniejsze „Pământul făgăduinţei” 
i „Ţăranii”, a także „Fiu de nobili” i „Vampirul”.

Wujek Robert
(Robert Rajczyk)
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stąpiła ponad setka młodych wykonawców – 
od przedszkolaków po licealistów – z Suczawy, 
Moary, Kaczyki, Păltinoasy, Nowego Sołońca, 
Gura Humorului, Mănăstirea Humorului, 
Pojany Mikuli, Pleszy, Seretu i Baineţ, tym 
razem w pięciu kategoriach wiekowych.

Oceniało ich jury w składzie: Cristina 
Ghivnici-Sapaşu z Moary, przed laty także 
uczestniczka konkursów, Dorota Jeżyk, 
mieszkająca obecnie w Suczawie, a przed 
wielu laty, jako studentka na wymianie 
erazmusowej w Jassach dała się zaprosić do 
jury jednego z konkursów oraz Wojciech 
Szewczak – nauczyciel języka polskiego, 
skierowany przez Ośrodek Rozwoju Polskiej 
Edukacji za Granicą do pracy w Ukrainie. 
Recytatorom kibicowało sporo rodziców, 
dziadków i oczywiście ich nauczyciele. Jak 
zawsze towarzyszyli im także prezes Związku 
Polaków w Rumunii Gerwazy Longher z mał-
żonką Victorią Longher i proboszcz w Nowym 
Sołońcu ks. Stanisław Jan Kucharek.

Dobrym zwyczajem nie tylko zwycięzcy 
i wyróżnieni otrzymali dyplomy i nagrody. Nikt 
nie wyjechał z Nowego Sołońca z pustymi 
rękami. Upominki dla wszystkich uczestni-
ków ufundowała – od samego początku 
wspierająca nasz konkurs – Ambasada RP 
w Bukareszcie z funduszy polonijnych Mini-
sterstwa Spraw Zagranicznych.

A oto wyniki tegorocznego Festiwalu 
Poezji Marii Konopnickiej.

W pierwszej kategorii wiekowej (przed-
szkolaków i uczniów klasy 0) I miejsce zajął 
Yanis Cucharec, miejsce II – Jozefina Ecate-
rina Orheianu i Eduard Iosif Polacec, a miej-
sce III zajęła Anna Ghivnici-Săpaşu. Wyróż-
nienia otrzymali: Sofia Teodora Dimitriu, Na-
talia Gordiciuc, Carolina Iuraşec, Maria Mar-
culeac, Antonio Polacec i Gabriela Izabela 
Poleacec.

W drugiej kategorii wiekowej (uczniów 
klas I-II) I miejsce zajęła Antonia Clara 
Poleacec, miejsce II – Maria Pieszczoch i Do-
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minic Şfanţar i miejsce III – Emma Nicola An-
dronic. Wyróżnienia otrzymali: Andreea Balac, 
Samuel Catargiu, Alexandru Gabriel Os-
trovschi, Bernard Revai i Izabela Maria Stru-
gari.

W trzeciej kategorii wiekowej (uczniów 
klas III-IV) I miejsce zajęły Adelina Geanina 
Bieleş i Angelina Catargiu, miejsce II – Carla 
Antonia Busuioc i Roberta Maria Şumanschi, 
a miejsce III – Alexia Iuraşec. Wyróżnienia 
otrzymali: Cristina Gavliuc, Antoni Lupaescu, 
Paul Rotundu, Irina Sofronie, Cristian Şpor-
neac i Izabela Tcaci.

W czwartej kategorii wiekowej (uczniów 
klas V-VIII) I miejsce zajęła Paula Maria 
Rotundu, miejsce II – Ewa Emilia Marculeac 
i Emi Calistru, a miejsce III – Claudia Faustâ-
na Balac. Wyróżnienia otrzymali: Claudia Ca-
targiu, Adriela Mădălina Cojocariu, Adela 
Haliţchi i Jessica Irişec.

W piątej kategorii wiekowej (licealnej) 
jury przyznało I miejsce Alexandrze Pampa-

rău, a miejsce II Iustynie Paslari i Davidowi Ca-
targiu.

Miałam przywilej uczestniczyć w orga-
nizacji wszystkich edycji festiwalu, od pierw-
szej do tegorocznej – dwudziestej piątej. Pa-
trzyłam, jak dzieci rosną, przechodzą z jednej 
kategorii wiekowej do drugiej. Dziś są już 
dorosłe i często towarzyszą podczas konkursu 
swoim dzieciom. Urósł także sam konkurs, bo 
liczba uczestników z czasem się podwoiła. 
Oznacza to chyba, że ma się całkiem dobrze, 
że wciąż chcecie, żeby trwał. Towarzyszę re-
cytatorom na scenie od dwudziestu pięciu lat. 
I też jeszcze mi się nie znudziło. Ani wszystkim 
moim kolegom ze Związku Polaków w Rumu-
nii, z którymi przygotowujemy razem każdy 
festiwal. Zawsze czekamy niecierpliwie na 
kolejne spotkanie z wami. To co, do zobacze-
nia za rok!

Elżbieta Wieruszewska-Calistru 
Fot. Artur Ostrovschi
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Lemoniada

Cóż może być lepszego na letnie upalne 
dni niż dobra lemoniada. Pierwsze wzmianki 
o lemoniadzie pochodzą ze średniowiecznego 
Egiptu. Egipcjanie przygotowywali miksturę 
z soku z cytryn i cukru trzcinowego, znaną ja-

ko qatarmizat. Napój nie tylko orzeźwiał, ale 
uważany był także za leczniczy.

Klasyczny przepis na lemoniadę to sok 
z cytryny z cukrem lub miodem, rozcieńczony 
wodą, w zależności od gustu – bardziej lub 
mniej słodki. Ja wolę, gdy lemoniada jest nieco 
kwaśna. Jedni używają do niej wody gazowa-
nej, inni niegazowanej. I przeróżnie łączą sma-
ki, dodając owoce, zioła, przyprawy... Trwa 
właśnie sezon na arbuzy, morele, brzoskwinie, 
jagody, maliny, w Polsce popularny jest jesz-

MAŁY POLONUS OD KUCHNI
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cze rabarbar, porzeczki czy agrest, niedługo 
znowu pojawią się na chwilę truskawki. Jest 
więc w czym wybierać. Są wakacje, upały nie 
odpuszczają, zachęcam zatem przyrządzania 
lemoniady, do eksperymentowania ze 

smakami, do „podkręcania” klasycznego 
przepisu – może świeżym ogórkiem, może 
lawendą, a może imbirem albo ostrym chili?

Elżbieta Wieruszewska-Calistru
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